
W miejscu, gdzie wielu ludzi
nie  ma  podstawowych  praw
człowieka,  nie  powinna
odbywać się olimpiada

„Przyznaję czerwoną kartkę za taki wybór miejsca olimpiady.
Zrobiono to po raz drugi, mimo wielu protestów” – mówi pan
Yeshi, Tybetańczyk, który mieszka w Polsce od ponad 27 lat.
W  rozmowie  z  „The  Epoch  Times”  mówi  o  tym,  dlaczego
powierzenie Pekinowi przez Międzynarodowy Komitet Olimpijski
organizacji zimowych igrzysk jest błędem.

Pozostał w Polsce
„W  1993  roku  Dalajlama  odbył  pierwszą  oficjalną  wizytę
w Polsce” – mówi pan Yeshi. Został zaproszony przez Helsińską
Fundację Praw Człowieka.

„Na jednej z konferencji padło pytanie, jak Polacy mogą pomóc
Tybetańczykom,  i  Dalajlama  odpowiedział,  że  wielką  sprawą
byłoby, gdyby studenci tybetańscy mogli tu w Polsce studiować”
– relacjonuje i dodaje, że utworzono wtedy sekcję tybetańską
w  Helsińskiej  Fundacji  Praw  Człowieka,  która  zajęła  się
organizacją tych stypendiów.

„To, że mogłem tutaj przyjechać, to jest gest solidarności,
wsparcia  ze  strony  państwa  polskiego  dla  Tybetańczyków”  –
mówi.
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„W  wieku  8-9  lat  zostałem  umieszczony  w  tzw.  wiosce
dziecięcej.  W  ten  sposób  trafiłem  do  szkoły  w  Indiach.
Po ukończeniu szkoły chciałem wyjechać na studia za granicę.
Zwykle bywają stypendia dla studentów tybetańskich do Ameryki,
do Anglii, różne. Akurat jak ja skończyłem naukę, to było
do Polski”.

Pan Yeshi opowiada, że kiedy składał wniosek o stypendium,
powiedziano im, że będą to studia licencjackie, a na miejscu
okazało się, że to nie licencjat, tylko medycyna.

„Bardzo się ucieszyliśmy, bo jednak dostać się na medycynę
na  całym  świecie  jest  trudno.  Byliśmy  szczęśliwi.  Trzej
zaczęliśmy studia medyczne w Polsce, ale tylko ja tu zostałem
i nadal pracuję”.

„Jestem zadowolony z mojego życia w Polsce. Wiele rzeczy się
dowiedziałem,  bo  przed  przyjazdem  nie  znałem  ani  słowa
po polsku i szczerze mówiąc, nie miałem pojęcia, dokąd jadę,
jak  tu  jest.  […].  Jedynie  nieco  słyszałem,  uczyłem  się
o historii Polski. […]. Szczególnie utkwiło mi w pamięci,
że ten kraj też w swych dziejach przeszedł wiele trudnych
chwil. 123 lata pod obcymi zaborami, dwie wojny światowe,
później  lata  pod  komunistycznymi  rządami  Sowietów  i  pakt
warszawski” – wymienia.

„Polacy bardzo dobrze znają nastroje i życie człowieka w kraju
rządzonym przez komunistów. Stąd doskonale rozumieją nasz ból,
naszą sytuację. Dlatego gdy dowiadują się, że my jesteśmy
z  Tybetu,  to  rzadko  kiedy  spotykam  się  z  jakimiś  gestami
odrzucenia, raczej zawsze jest chęć wsparcia, pomocy z ich
strony.  Myślę,  że  może  dzięki  temu  wytrzymałem  tyle  lat
w Polsce” – mówi.

Pan Yeshi wśród wyrazów polskiego wsparcia dla Tybetu wymienia
kilkakrotne oficjalne wizyty Dalajlamy, któremu nadano tytuł
Honorowego Obywatela m.st. Warszawy i tytuł doktora honoris
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego.
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Wspomina też o rondzie Tybetu (początkowo miało to być rondo
Wolnego  Tybetu,  ale  po  naciskach  z  ambasady
chińskiej propozycję nazwy zmodyfikowano – przyp. redakcji),
które  „jest  poświęcone  bohaterom  powstania  tybetańskiego
z 1959 roku. To jest wielkie uznanie […]. Bowiem jeśli chodzi
o współczesność Tybetu, to właśnie to powstanie jest dla nas
jakby magnesem, który nas przyciąga, żeby nie poddawać się
i walczyć dalej o swoje, wierzyć, że kiedyś przyjdzie ten czas
wolności”.

„Dalajlama ma wielką sympatię dla Polski. Powiedział, że jest
ona dla nas przykładem, bo będąc przez tyle lat pod zaborami,
pod  wpływem  innych  nacji,  Polacy  nie  stracili  tożsamości
narodowej,  swojego  języka.  Dlatego  nie  powinniśmy  tracić
nadziei na odzyskanie wolności” – podaje.

Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Pekinie
„Mam  nadzieję,  że  skoro  te  największe  państwa
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zachodnie  ogłosiły  dyplomatyczny  bojkot  Zimowych  Igrzysk
Olimpijskich w Pekinie, to wiele innych krajów pójdzie w ich
ślady i się dołączy” – mówi pan Yeshi.

„Jestem wielkim fanem sportu. Jestem też bardzo wysportowany.
Grałem  w  drużynie  szkolnej,  więc  wiem,  ile  ci  sportowcy
wysiłku  wkładają,  żeby  zdobyć  tytuł  na  takich  imprezach.
Poświęcają wiele godzin pracy, czas z rodziną, już nie mówię
oczywiście  o  pieniądzach.  Nie  byłbym  wobec  nich  fair,
gdybym wymagał, żeby nie jechali na olimpiadę, więc nie żądam
tego” – podkreśla.

„Natomiast  mam  wielki  żal  do  Międzynarodowego  Komitetu
Olimpijskiego […] bo to oni są odpowiedzialni za organizację
igrzysk, decydują, gdzie się one odbędą” – wyznaje.

„Naprawdę komitet olimpijski popełnił wielki błąd. Wedle idei
olimpiad ma to być wielka impreza, festiwal, gdzie ludzie żyją
w przyjaźni i pokoju, dobrze się dogadują, radują ze spotkania
sportowego. A jeżeli to się dzieje na terenie kraju, gdzie
naprawdę wiele osób nie ma podstawowych praw człowieka, ludzie
są mordowani, mniejszości nie mają żadnych praw, są pozbawione
wszelkiej godności człowieka, to nie wyobrażam sobie, co […]
takiego się stało, że do tego doszło. […] To zdeptanie idei
olimpijskiej” – mówi.

Według rozmówcy organizowanie olimpiady jest szansą dla jej
gospodarza, a powierzenie igrzysk Chińskiej Republice Ludowej
to „zwiększanie siły partii komunistycznej, nic więcej”.

Jak  wyjaśnia,  reżim  chiński  „wykorzystuje  to,
żeby  np.  pokazać,  jak  ludziom  w  Chinach  świetnie  się
żyje  pod  władzą  partii  komunistycznej,  że  wszędzie  są
wspaniałe warunki, a wiadomo, że tak nie jest, nie ma tam
żadnej swobody, praw”.

Pan  Yeshi  zaznacza,  że  przybywający  na  olimpiadę  raczej
nie będą mieli okazji zobaczyć żadnych demonstracji, przejawów
niezadowolenia wobec władzy, „a tam, gdzie pojawią się nawet
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takie problemy, to oczywiście od razu będą usunięte, wszystko
zostanie  skonfiskowane,  osoby  zatrzymane,  tak,  żeby  nic
nie dotarło do świata zewnętrznego. To jest postępowanie wbrew
idei olimpijskiej” – ocenia.

„Trzeba mieć też na uwadze pandemię (wirusa KPCh – przyp.
redakcji), bo tak naprawdę do końca nie wiadomo, jak wygląda
sytuacja  pandemiczna  w  Chinach.  Nie  mamy  żadnego  wglądu
w prawdziwe dane. Według mnie Chiny udostępniają tylko to, co
chcą,  a  świat  zewnętrzny  za  bardzo  nie  ma  sposobu,
żeby to zweryfikować. Nie wiemy, co tam się dzieje. Dlatego
organizowanie igrzysk w Chinach jest podejmowaniem ogromnego
ryzyka. To jest narażanie uczestników olimpiady. Ja bym się
bał tam jechać i myślę, że niektórzy sportowcy też mają takie
obawy, zastanawiają się mocno nad uczestnictwem” – mówi.

„Jako lekarz sam się zastanawiam, jak wygląda tam sytuacja
pandemiczna,  ponieważ  na  świecie  wszystko  się  dzieje
transparentnie. Wiemy, ile jest nowych przypadków zachorowań,
ile zgonów, a z Chin nie mamy żadnych wiarygodnych informacji.
[…] Tylko te podane na pokazowych konferencjach [chińskiego]
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, które nie mają nic wspólnego
z  prawdziwą  konferencją  prasową.  […]  To  jest  na  zasadzie
papużki,  która  wychodzi  i  wypowiada,  co  mówi  jej  partia.
Nie mamy żadnych prawdziwych danych. […] Wszyscy mówią, że jak
Chiny na przykład podają, że jest u nich pięć tysięcy zgonów,
to już wiadomo, że jest ich przynajmniej kilka razy więcej” –
zaznacza.

Pan Yeshi podejrzewa, że podjęte ryzyko organizacji olimpiady
w ChRL może być spowodowane obietnicami reżimu o „wielkich
korzyści majątkowych”.

„Mam nadzieję, że prędzej czy później wyjdą one na jaw i ci
ludzie będą odpowiadać za swoje czyny” – stwierdza.
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Przejrzeć na oczy
„Wydaje  mi  się,  że  dla  ludzi  najlepszym  przykładem,  jak
odległe  Chiny  mogą  być  szkodliwe  dla  każdego  z  nas,  jest
pandemia.  Choćby  to,  że  ChRL  na  początku  to  ukrywała,
nie  poinformowała  innych  państw  o  tym,  co  się  dzieje,  co
doprowadziło do obecnej tragicznej sytuacji” – zauważa.

W opinii pana Yeshi, pandemia „nauczyła wolny świat, jakie
zagrożenia  czyhają  ze  strony  komunistycznych  władz  Chin.
Sprawiła, że „zwykli ludzie i politycy dużo się dowiedzieli
o  ambicjach  Komunistycznej  Partii  Chin,  która  planuje
ekspansję na cały świat. To stało się widoczne i udało się
to  częściowo  zatrzymać.  Gdyby  do  tego  nie  doszło,
to nie wiadomo, co mogłoby się wydarzyć za 10-15 lat, bo
ambicją Chin jest uczynienie z całego świata członków partii
komunistycznej. Tak jest naprawdę”.

„Potrzebna  jest  dlatego  solidarność  krajów  demokratycznych,
żeby pokazać Chinom, gdzie jest granica, bo inaczej to się
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nie zmieni. Jeżeli jest tak, że politycy świata spotykają się
z przedstawicielami rządu chińskiego i ‘na stole’ są wszystkie
tematy dotyczące pieniędzy, kontraktów ekonomicznych, a prawa
człowieka są zawsze ‘pod stołem’, to musi się to zmienić. […]
Zachodni politycy muszą popracować nad tym, żeby byli bardziej
odważni, stanowczy” – mówi.

„Ekonomii nie można stawiać wyżej niż prawa człowieka. […] Mam
nadzieję, że nastąpią systemowe zmiany i będzie solidarność
krajów demokratycznych, żeby walczyć właśnie z takimi rządami
autorytarnymi,  z  komunizmem,  a  wtedy  może  uda  się  coś
osiągnąć”  –  zauważa.

„W tej chwili jest tak, że przedstawicielom Chin dano za dużo
władzy. Chociażby w ONZ mają możliwość weta podczas głosowania
w komisjach ds. praw człowieka. […] Tam przeważnie na bardzo
wysokich szczeblach są przedstawiciele chińscy, więc nie ma
szansy przejść żadna rezolucja na rzecz obrony praw człowieka.
[…]  Myślę,  że  najpierw  musi  dojść  do  systemowych  zmian,
żeby konkretne zmiany pojawiły się w Chinach” – tłumaczy.

„Moim zdaniem teraz (w trakcie pandemii – przyp. redakcji)
Chiny dużo straciły na arenie międzynarodowej i mam nadzieję,
że  to  się  utrzyma.  Politycy  jednak  muszą  być  bardziej
stanowczy  podczas  kontaktu  z  przedstawicielami  Chin.  Jeśli
decydują się na handel, to muszą egzekwować prawa człowieka.
Co z tego bowiem, że Chiny są uważane za kraj o najgorszej
reputacji, jeśli chodzi o przestrzeganie praw człowieka, skoro
nie ma to żadnego znaczenia dla innych państw, które z nimi
handlowały i nadal handlują” – ocenia.

Pułapki
Pan Yeshi zwraca uwagę, że jeśli Chiny „dają dużo pieniędzy,
inwestują, oznacza to, że mają jakieś ukryte, złe zamiary.
Na przykład projekt ‘Jeden pas, jedna droga’ to jest naprawdę
taki pas, który chce zacisnąć cały świat. […] Mam nadzieję,
że do niego jednak nie dojdzie”.
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Jak wyjaśnia, „kraje afrykańskie są obecnie zadłużone wobec
Chin.  ChRL  daje  najpierw  dużo  pieniędzy,  obiecuje  różne
rzeczy, a potem państwa nie stać na spłatę długu. Wówczas
oczywiście tacy dłużnicy politycznie muszą zrobić to, czego
Chiny  od  nich  oczekują.  Jest  im  bardzo  trudno  się  wtedy
przeciwstawić”.

Rozmówca twierdzi, że właśnie głosy krajów zadłużonych wobec
Chin  „przydają  się”  reżimowi  w  różnego  rodzaju  komisjach
dotyczących m.in. praw człowieka.

Pan Yeshi zaznacza, że handlując z Chinami, trzeba liczyć się
z tym, iż „jeśli pójdzie coś nie tak, to tracimy wszystko”,
nie  ma  możliwości  „walki  o  sprawiedliwość”,  dochodzenia
własnych  praw,  rekompensaty,  odszkodowania.  Według  niego
w  obliczu  pandemii  przedsiębiorcy  zaczęli  mieć  tego
świadomość.

Podkreśla, że chiński reżim nie stosuje transparentnych zasad
oferowanej pomocy czy współpracy.

„Chiny  ani  złotówki  nie  odpuszczą,  będą  kopać  do  końca,
do oddania ostatniego grosza lub kawałka ziemi, i to się już
dzieje”.
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„Teraz przez pandemię ludzie reagują negatywnie na Chińczyków
[…]. Tyle było przemocy na tym tle wobec Azjatów” – dostrzega
i mówi, że to nie jest wina obywateli chińskich, a władzy
komunistycznej.

„Przede wszystkim bardzo współczuję samym Chińczykom, bo wiem,
jak im musi się źle i ciężko żyć, a nie mają nawet możliwości
wyrażenia  tego.  Jak  tylko  ktoś  pyskuje,  od  razu  niestety
znika. Były relacje, że podczas pandemii ci ludzie są zamykani
w domach, pakowani tam jak zwierzęta do klatek i nie mają nic
do  gadania.  Dla  partii  komunistycznej  człowiek  nie  ma
znaczenia,  nie  dbają  o  swoich  obywateli”  –  opowiada.

Pan Yeshi wyjaśnia, że KPCh dla ratowania własnej pozycji jest
gotowa zrobić wszystko.

„Oni [władza komunistyczna] są w stanie poświęcić życie swoich
obywateli,  żeby  nie  splamić  partii.  Mogą  mordować  miliony
ludzi. […] Nie ma w nich w ogóle żadnego człowieczeństwa,
to są barbarzyńcy. Dla nich się nie liczą istoty. Kierują się
tylko własnymi żądzami, żeby im żyło się lepiej, a partia
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trwała wiecznie”.

„Czasami słucham Chińczyków, którym udało się uciec z Chin
i  teraz  mieszkają  na  Zachodzie,  w  Stanach  Zjednoczonych,
Kanadzie.  Mówią,  że  będąc  w  Chinach,  nie  mieli  zielonego
pojęcia np. o masakrze na placu Tiananmen. Jaka tam musi być
cenzura” – komentuje.

„Nawet  jeśli  Chińczykom  uda  się  wyjechać  z  Chin,  to  też
nie mogą czuć się całkiem swobodnie. Nawet jeśli nie chcą mieć
nic wspólnego z partią komunistyczną, to muszą się pilnować
na  każdym  kroku,  bo  KPCh  potrafi  za  nich  tak  ukarać  ich
rodziny, że mało kto jest w stanie takie cierpienia wytrzymać”
– mówi.

„Przeważnie więc Chińczycy żyjący za granicą dość swobodnie
to  osoby  urodzone  np.  na  Zachodzie,  które  nie  mają  już
najbliższej rodziny w Chinach. Inaczej nieważne, kim się jest,
jeśli ktoś przysparza kłopotów partii, to oni są w stanie go
zdjąć w każdej chwili. […] Ostatnio ta popularna tenisistka,
pomimo jej sławy, majątku nie wiadomo, gdzie jest, co się
z  nią  dzieje.  […]  Tak  samo  było  przecież  z  właścicielem
Alibaby” – mówi.

Pan Yeshi radzi, by zwracać uwagę na to, co kupujemy. Starać
się wybierać produkty, które nie są wytworzone w Chinach.

„Jeżeli  będziemy  bojkotować  albo  ograniczać  kupowanie
chińskich  rzeczy,  Chiny  w  końcu  to  odczują.  Zresztą  już
zaczynają sobie z tego zdawać sprawę i coraz częściej się
zdarza,  iż  produkt  zrobiony  w  ChRL  ma  zmienianą  metkę,
że został wyprodukowany np. na Węgrzech. Spotkałem się z tym
wielokrotnie” – mówi.

Zdaniem  Tybetańczyka,  nawet  jeśli  metka  jest  sfałszowana,
można rozpoznać, że produkt pochodzi z Chin po jego niskiej
cenie i jakości.
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„Gdy  człowiek  kupi,  przekonuje  się,  czy  to  jest  rzecz
oryginalna i warta tych pieniędzy, czy to jest podróbka. […]
Oni potrafią robić podobne produkty, ale po ich użyciu zwykle
okazują  się  tzw.  ‘jednorazówkami’,  szybko  się  psują”  –
zauważa.

„Chińskie towary nie są produkowane z przestrzeganiem zasad
np. higieny, czasu pracy. Jeśli chodzi o inspekcję pracy,
to  nie  ma  tam  czegoś  takiego.  […]  Bardzo  dużo  produktów
chińskich  powstało  w  wyniku  pracy  przymusowej  ludzi
torturowanych, trzymanych w więzieniach. To jest metoda partii
komunistycznej na reedukację obywateli” – opowiada.

„Niektórzy mówią, że Chiny potrafią wszystko wyprodukować, są
wielkim, pięknym krajem, ale co z tego piękna, jeśli ludzie
nie mają tam podstawowych praw człowieka. Muszą godzić się
na takie warunki, jakie dyktuje im Komunistyczna Partia Chin.
Jeśli  ktoś  jest  w  stanie  się  przeciwstawić,  to  niestety
nie będzie miał życia, ani on, ani cała jego rodzina” – mówi.

„Często spotykam z takimi opiniami: ‘a co wy chcecie, przecież

https://epochtimes.pl/recenzja-filmowa-list-z-masanjia-cichy-bohater-donosi-o-makabrycznym-chinskim-systemie-obozow-pracy/
https://epochtimes.pl/recenzja-filmowa-list-z-masanjia-cichy-bohater-donosi-o-makabrycznym-chinskim-systemie-obozow-pracy/


Tybet tak się rozwinął dzięki pomocy Chin’. Może z zewnątrz
wygląda ładnie, drogi gdzieś są wybudowane, lecz co z tego,
skoro  my  straciliśmy  wolność.  Wolność  nie  ma  ceny!  Co
to za rozwój na rzecz utraty wolności, to jest żaden rozwój.
Może człowiek mieć biliony, ale jeżeli jest nieszczęśliwy,
to co to da?” – podkreśla.

Pan  Yeshi  wyjaśnia,  że  chiński  reżim  utrudnia  kontakty
z rodziną i nie pozwala Tybetańczykom mieszkającym za granicą
na ich odwiedzanie, by „mieć większą kontrolę nad mieszkańcami
Tybetu”.  Przypomina,  że  obywatele  są  permanentnie
inwigilowani, więc wszelkie próby protestów, demonstracji „są
natychmiast tłumione”.

„Nie wiem, jak wyrazić ogromny ból, jaki czuję. Na skutek
okupacji Tybetu zostałem oddzielony od rodziny, nie mogłem
zaznać  ciepła,  opieki  rodzicielskiej.  Walczyłem  przez  całe
swoje życie, żeby stanąć na własnych nogach, nie mając żadnego
wsparcia  od  rodziny.  I  teraz  chciałbym  nawet  jeśli
nie finansowo, to choćby swoją pracą pomóc, działać na rzecz
Tybetańczyków, a nie mogę, ponieważ Chiny nie pozwalają tam
wjechać, spotkać się z bliskimi” – opowiada.

Nadzieja
W  ocenie  pana  Yeshi  to,  czy  w  Chinach  zaistnieją  zmiany,
zależy  w  dużej  mierze  od  postawy  Chińskiej  Armii  Ludowo-
Wyzwoleńczej.

„Jeżeli armia będzie posłuszna partii, to nie widzę dużej
szansy na zmianę. Jeśli jednak przyjdzie taki dzień, gdy uzna,
że  jest  jej  źle  pod  rządami  partii,  zda  sobie  sprawę,
że szkodzi obywatelom, to może się wszystko zmienić” – mówi.

„Wierzę,  że  przyjdą  dobre  czasy,  lecz  im  szybciej  świat
zewnętrzny dobierze się do skóry partii komunistycznej, tym
prędzej nadejdą. A jeśli będzie tak jak dotychczas i Zachód
machnie ręką na te ciemne strony Chin, to [sytuacja] będzie
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jeszcze trwać” – twierdzi.

„Świat  zewnętrzy  sobie  poradzi  bez  Chin,  wystarczy  dobra
współpraca krajów demokratycznych, natomiast Chiny bez świata
zewnętrznego sobie nie poradzą. To jest różnica, którą trzeba
wykorzystać. Zachód może stawiać stanowcze warunki KPCh” –
przypomina.

Apeluje, by zachodni przywódcy, w tym władze Polski, „zaczęli
od  bojkotu  dyplomatycznego  Zimowych  Igrzysk  Olimpijskich
w Pekinie, a dadzą sygnał ChRL, że nie zgadzają się na łamanie
praw człowieka przez reżim” – podsumowuje.

Źródło: EpochTimes.pl

Tysiące  ludzi  i  setki
ciężarówek  blokują  centrum
Ottawy w proteście przeciwko
restrykcjom pandemicznym

Tysiące  ludzi  i  setki  ciężarówek  w  niedzielę  drugi  dzień
blokowały  centrum  Ottawy,  manifestując  sprzeciw  wobec
restrykcji  pandemicznych.  Jest  to  prawdopodobnie  jeden
z największych protestów w historii Kanady. Początkowo akcja
była  wymierzony  tylko  w  obowiązkowe  szczepienia  przeciwko
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COVID-19 dla kierowców ciężarówek.

Kierowcy  tirów  z  Freedom  Convoy  (Konwoju  Wolności)  2022
zapewniają, że nie ruszą się ze stolicy, dopóki premier Justin
Trudeau nie zniesie zakazów pandemicznych. Premier został wraz
z rodziną ewakuowany przez służby specjalne ze stołecznego
mieszkania w obawie o jego bezpieczeństwo. Wcześniej nazwał
protestujących „małą mniejszością z marginesu”.

Wszystkie  drogi  dojazdowe  do  miasta  są  zablokowane.
Na  przedmieściach  słychać  jedynie  ogłuszający  dźwięk
klaksonów.  Tłum  na  placu  przed  Parlamentem,  oceniany
przez jego służby ochrony na 10 tys. ludzi, w niedzielę się
powiększył.



Żeby dostać się na plac przed Parliament Hill, gdzie znajduje
się kancelaria premiera, trzeba przeciskać się pieszo między
nieprzerwanym  strumieniem  tirów,  pick-upów,  furgonetek,
kamperów  i  zwykłych  samochodów.  Demonstranci  z  flagami
i wolnościowymi hasłami maszerują w górę i dół Wellington
Street, ulicy która biegnie przed Parliament Hill i kancelarią
premiera.

Protestujący  twierdzą,  że  decyzje  premiera  doprowadziły
do  bankructwa  ich  rodzin  i  są  pogwałceniem  Karty  praw
i wolności człowieka. Do protestu kierowców tirów przyłączyli
się farmerzy i Indianie.



„Nie chodzi tylko o zastrzyki, jak wszyscy myślą – powiedział
Don Finlayson, który prowadzi firmę budowlaną. – Jesteśmy tu
dla  rdzennych  mieszkańców,  którzy  nie  mają  świeżej  wody.
Jesteśmy po to, aby dzieci nie nosiły maseczek przez 10 godzin
dziennie.  Jesteśmy  tu  dla  bezdomnych,  jesteśmy  tu  dla
weteranów. Musimy mieć pewność, że wszyscy Kanadyjczycy staną
razem”.

Miejsce pod parlamentem zamieniło się w morze kanadyjskich
flag,  wśród  nich  powiewają  biało-czerwone  oraz  banery
z  napisem  „Solidarność”.  Można  zobaczyć  protestujących
niosących kopie Karty praw i wolności człowieka. Inne hasła,
to:  „Boże,  aby  nasza  ziemia  była  błogosławiona  i  wolna”,
„Uczyń Kanadę znów wielką”, „Jesteśmy tu dla naszej wolności”,
„Nie możesz być posłuszny, jeśli chcesz się wydostać spod
tyranii”,  „Jeśli  wydostaniemy  się  z  tego  bałaganu,
nie  trafiając  do  ‘Gułagu’,  to  tylko  dzięki  truckerom”.

„Na  wiecu  nie  było  żadnej  z  mainstreamowych  telewizji”  –
zauważył  Marcin  Lewandowski,  który  realizuje  transmisję



z akcji dla niezależnych stacji. „Moi rodzice wyemigrowali
do  Kanady  z  Polski  w  ucieczce  przed  komunizmem  –  mówił
do mikrofonu jeden z demonstrujących. – Kanada pod rządami
Justina  Trudeau  zmierza  w  kierunku  totalitaryzmu,  znanego
w mojej rodzinie z lat osiemdziesiątych z Polski. Państwo
pod rządami Justina Trudau stało się policyjne, jak w czasie
stanu wojennego”.

Według Ezry Levanta z „Rebel News”, który przemawiał na wiecu,
z zagranicznych mediów można więcej dowiedzieć się o Freedom
Convoy  2022  niż  z  rodzimych,  biorących  miliardy  dotacji
od  rządu.  „Kiedy  tysiące  ludzi  demonstrowały
przed Parlamentem, CTV News pokazywała wywiady z kierowcami,
którzy nie przyłączyli się do protestu. Rząd mówi, że jesteś
rasistą, rząd twierdzi, że jesteś mizoginem, rząd twierdzi,
że jesteś agresywny” – powiedział Levant, dodając, że nigdy
nie widział bardziej zróżnicowanej grupy Kanadyjczyków.

„Rozmawiałem zarówno z kierowcami, jak i wspierającymi ich
ludźmi na wiecu przed Parlamentem – mówi Lewandowski. – Są
poruszeni  emanacją  kanadyjskiego  patriotyzmu,  który  miał
miejsce  w  ostatnich  kilku  dniach.  Emocje  były  największe,
gdy  opowiadali  o  tłumach  na  wiaduktach  nad  autostradą,
prowadzącą przez całą Kanadę, gdzie mimo mrozu gromadziły się
setki tysięcy ludzi, w tym kobiety z małymi dziećmi w wózkach
i młodzież”.

Protestującym kierowcom, którzy przebyli drogę 3200 km, aby
dostać się na strajk, wolontariusze dostarczają ciepłą żywność
i  napoje,  a  także  ciepłe  koce.  Darów  było  tak  dużo,
że  organizatorzy  wyznaczyli  stacje  z  paczkami  na  całej
długości trasy.



W  Ottawie  od  kilku  dni  panują  ekstremalne  mrozy.  Premier
Saskatchewan  Scott  Moe  wydał  oświadczenie  wspierające
protestujących  z  Freedom  Convoy  2022  w  ich  postulacie
zakończenia  transgranicznej  polityki  szczepień  i  obostrzeń
pandemicznych.

Protest kierowców ciężarówek w Ottawie poparł były prezydent
USA  Donald  Trump.  Pochwalił  on  uczestników  konwoju
za  „robienie  więcej  w  obronie  amerykańskiej  wolności  niż
większość naszych przywódców”.

Konwój  Wolności  na  początku  był  reakcją  na  decyzję  rządu
federalnego o nałożeniu obowiązku szczepienia przeciw COVID-19
dla kanadyjskich kierowców ciężarówek transgranicznych. Stawia
ona wymóg, aby ci, którzy nie są zaszczepieni, zostali poddani
kwarantannie po powrocie do Kanady. Stany Zjednoczone nałożyły
podobny  obowiązek,  a  nieszczepieni  tirowcy  również  muszą
poddać się kwarantannie podczas wjazdu do kraju.

Potem  protest  przerodził  się  w  pospolite  ruszenie
Kanadyjczyków  w  walce  o  przywrócenie  praw  z  Karty  praw



i wolności człowieka. Protestujący zebrali ponad 8 mln dolarów
na  GoFundMe.  W  zbiórce  wzięło  udział  ponad  100  tys.
darczyńców.

Z Ottawy Wioletta Kardynał, PAP.

Chiny  kontynuują
prześladowanie Falun Gong, w
2021 r. potwierdzono 16 413
aresztowań  i  przypadków
nękania – raport

W 2021 roku Komunistyczna Partia Chin (KPCh) w dalszym ciągu
nękała i pozbawiała wolności zwolenników Falun Gong. Działania
te stanowią część ogólnokrajowej kampanii prześladowań, którą
partia  rozpoczęła  ponad  dwie  dekady  temu  przeciwko
tej  dyscyplinie  doskonalenia  ciała  i  ducha.

Zgodnie z raportem opublikowanym na Minghui.org, amerykańskiej
stronie  internetowej  śledzącej  przebieg  prześladowań  Falun
Gong  w  Chinach,  potwierdzono  5886  aresztowań  i  10  527
przypadków  nękania  praktykujących  w  2021  roku.

Część  przypadków  zgłoszonych  w  roku  2021  miała  miejsce
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w latach wcześniejszych: w 2020 roku dokonano 841 aresztowań,
w  2016  roku  nękano  7  osób,  a  w  2020  roku  1275.  Jednak
ze  względu  na  trudności  w  uzyskaniu  informacji  z  Chin  –
z powodu silnej cenzury KPCh – nie można było potwierdzić tego
w tamtym czasie.

Falun Gong, znane również jako Falun Dafa, jest dyscypliną
doskonalenia ciała i ducha. Składa się z ćwiczeń medytacyjnych
i nauk moralnych opartych na trzech podstawowych zasadach:
prawdy,  życzliwości  i  cierpliwości.  Praktyka  ta  zyskała
popularność  w  Chinach  w  latach  90.  Szacuje  się,
że uprawiających ją osób było wówczas od 70 do 100 mln. Reżim
komunistyczny obawiał się, że liczba praktykujących stanowi
zagrożenie dla jego autorytarnych rządów, dlatego w lipcu 1999
roku  rozpoczął  szeroko  zakrojoną  kampanię,  która  miała
wyeliminować Falun Gong i jej zwolenników.

Od tego czasu, jak podaje Falun Dafa Info Center, miliony
ludzi  zostało  zamkniętych  w  więzieniach,  obozach  pracy
i  innych  miejscach  odosobnienia  i  setki  tysięcy  z  nich
torturowano.  Potwierdzone  jest,  że  tysiące  osób  zmarło
w  wyniku  zadanych  im  tortur  i  znęcania  się  nad  nimi
w więzieniu. Zdaniem ekspertów liczba ta najprawdopodobniej
stanowi  wierzchołek  góry  lodowej,  gdyż  z  powodu  ogromnych
trudności  w  weryfikacji  informacji  napływających  z  Chin
nie można ustalić rzeczywistej całkowitej liczby ofiar.

Jedną ze strategii KPCh, mających na celu wykorzenienie Falun
Gong, jest poddawanie praktykujących torturom i praniu mózgu
w celu zmuszenia ich do wyrzeczenia się wiary.

Systemowa kampania represji KPCh przeciwko praktykującym Falun
Gong została nazwana przez ekspertów „zimnym ludobójstwem”,
ze względu na stopniowe i uporczywe wysiłki reżimu mające
na celu unicestwienie tej grupy wyznaniowej w ciągu ostatnich
dwóch  dziesięcioleci.  Termin  ten  jest  używany  jako
przeciwieństwo  „gorącego  ludobójstwa”,  które  ma  na  celu
wyeliminowanie określonej grupy w krótkim czasie.

https://faluninfo.net/key-statistics-related-to-falun-gong/
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Jak poinformowano na Minghui, szczyt aresztowań i przypadków
nękania w 2021 roku miał miejsce między kwietniem a czerwcem.
Stanowił element trwającej już kampanii KPCh „wyzerowania”,
polityki zerowej tolerancji wobec Falun Gong, jaka po raz
pierwszy została wprowadzona w południowo-zachodniej prowincji
Guizhou  w  marcu  2020  roku.  Następnie  rozprzestrzeniła  się
na inne prowincje. Kampania ta polega na nękaniu umieszczonych
na  czarnej  liście  praktykujących,  jednego  po  drugim,  aby
wyrzekli się swojej wiary.

Szczyt  aresztowań  w  2021  roku  zbiegł  się  z  dwiema  datami
ważnymi  dla  praktykujących  Falun  Gong:  ze  Światowym  Dniem
Falun  Dafa  13  maja  oraz  rocznicą  pokojowego  protestu
praktykujących  przed  siedzibą  Komunistycznej  Partii  Chin
w Pekinie 25 kwietnia 1999 roku, kiedy to apelowali do władz
o  prawo  do  swobodnego  uprawniania  swojej  praktyki.  Kilka
miesięcy po tym apelu KPCh rozpoczęła prześladowania.

Aresztowania i prześladowania nasilają się w okolicach tych
dat,  aby  utrudnić  praktykującym  próby  rozpowszechniania
informacji o prześladowaniach – podaje Minghui.

Do takich zdarzeń doszło 10 maja 2021 roku, kiedy to w mieście
Suzhou, w prowincji Jiangsu na wschodzie Chin, aresztowano 13
praktykujących. W tym samym dniu rodziny zgłosiły zaginięcie
dwóch  kolejnych  praktykujących  –  później  potwierdzono  ich
aresztowanie.  Władze  nie  poinformowały  rodzin  o  miejscu
przetrzymywania aresztowanych.

Jakiś  czas  później  rodziny  tych  praktykujących  przekazały
Minghui wiadomości, jakie otrzymały od osoby mającej dostęp
do  poufnych  informacji.  Z  ujawnionych  danych  wynikało,
że na dzień 23 października 2021 roku 14 z aresztowanych było
przetrzymywanych w „tajnym hotelu zamienionym w ośrodek prania
mózgu”, gdzie znęcano się nad nimi fizycznie i werbalnie, aby
zmusić ich do wyrzeczenia się wiary.

Na  stronie  Minghui  poinformowano  ostatnio,  że  w  Chinach
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„ponownie  pojawiły  się”  ośrodki  prania  mózgu,  gdzie
przetrzymywani  są  praktykujący,  którzy  pomimo  prześladowań
w  ramach  kampanii  „wyzerowania”  odmawiają  zaprzestania
ćwiczenia Falun Gong.

W raporcie odnotowano, że w Wuhan otwarto dziewięć nowych
ośrodków,  oprócz  60  już  istniejących.  W  jednym  z  nich
zwolennicy  Falun  Gong  byli  zamykani  w  ciemnych
pomieszczeniach, zmuszani do oglądania filmów oczerniających
tę  dyscyplinę  i  pozbawiani  snu.  Natomiast  inni,
którzy rozpoczęli strajki głodowe, byli siłowo karmieni.
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